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Inaczej ma sie rzecz z odgraniczonem w sposób powyższy te-  
ry tory u ni ruskiem. Prawie cały obwód Przemyski,  pó łnocno-wscho­
dnia cześć S a n o c k i e g o  i pó łnocno-zachodnia  Żółkiewskiego ob­
wodu należy do spólnego obydwóm głównym plemionom terytoryum,  
a jego wschodnia granica krąży w różnych kierunkach. Zaczyna się 
pod N o w o t a ń c e n j ,  okrąża polskie B u k o w s k o ,  styka się w kie­
runku wschodnim z rzeką  O s ł a w ą ,  zwraca się na południe aż pod 
Bal igród ,  a ztamtąd kn północy aż do u j ś c i a  wspomnioncj rzeki 
do S a n n , p rzekracza San , by po zwrocie w kierunku północno- 
wschodnim znowu doń powrócić i kilka razy go przekroczyć.  W  oko­
licy równoległej z Baligrodem opuszcza brzegi Sanu i styka się po 
wielorakich krążeniach blisko mieszaną ludność zawierających R y ­
bo t y c z  z granicą między Przemyskim i Samborskim obwodem. — 
Ztąd ciągnie sie prawie bez przerwy aż pod mieszane Rudki ,  zkąd 
znowu zwraca się ku północy,  potem ku zachodowi,  a nareszcie 
znowu ku stronie północnej w obwodzie Przemyskim, a okrążywszy 
J a w o r ó w  dochodzi na południe aż pod T w i e r d z ę ,  miejsce nale­
żące do większego okręgu czysto -  polskiego. Na zachód od Twier ­
dzy ciągnie się linia rozdzielająca terytoryum mieszane od ruskiego 
na półnoę do granicy P r z e m y s k i e g o  i Ż ó ł k i e w s k i e g o  obwodu 
blisko niemieckiego L i n  d e n  a u. Jakoż linia ta oznacza w ogóle 
granice wspomniooych terytoryów aż pod O l e s z y c e ,  gdzie wstę­
pując w obwód Żółkiewski okrąża ostatnie miejsce , a potem w kie­
runku północno-wschodnim Cieszanów, zkąd ku stronie północno- 
zachodniej styka się z granicą pańs twa,  opuszcza ją w obwodzie 
Przemyskim blisko granicy lego obwodu ku Żółkiewskiemu, a zwró­
ciwszy się ku sironie południowej , a dalej ku zachodowi łączy się 
pod S i e n i a w ą  z głównem terytoryum polskiem i zamyka czysto ru ­
ski okręg w obwodzie Przemyskim ku granicy państwa.

W  obrębie odgraniczone w powyższy sposób mieszanego te ry­
toryum leżą prócz wymienionych miejsc jeszcze inne tak czysto ru­
skie , jakoteż czysto polskie okręgi i miejsca. I tak na wschód od 
J l i z y g ł o d u  leży okręg ruski,  drugi na południowym zachodzie od 
J a w o r o w a :  zaś na północ od B i e r c z y  i na południe od Dyno­
wa znajdują się dwa mnic,sze okręgi polskie. Liczba miejsc poje- 
dyńczych należących wyłącznie do jednego lub drugiego plemienia 
jest  jeszcze większa. Prawie wszystkie większe miejsca są tu czy­
sto polskie j . t .  Biercza,  Rybotyezc,  Mrzyg łó d , Bukowsko i inne.

Także w właściwem terytoryum ruskiem leżą po części czysto 
polskie,  po części mieszane okręgi i miejsca. Najrozleglejsze okrę­
gi polskie znajdują się w okolicy Lwowa i zajmują spoinie z mie- 
Szancmi 2 do 4 mil szeroką przestrzeń , wzdłuż całego prawie ob­
wodu L w o w s k i e g o .  Oprócz tych mieszanych i polskich okręgów 
w okolicy Lwowa zasługują jeszcze na uwagę następujące wieksze 
mieszane okręgi,  f l  okolicy Lipska i Niemirowa ( w obwodzie Żół­
k iewskim).  około Ustrzyk i Zarszyna ( w  Sanockim) ,  około Felsz- 
tyna , Sambora i Drohobyczy ( w  Samborskim) .  Liczba mieszanych 
miejsc jes t  bardzo znaczna,  bo w wszystkich większych miejscach 
przebywają Polacy. W  ruskiem terytoryum żyją także sporadycznie 
wszystkie plemiona kraju koronnego.

N i e m c v  żyją w okręgach osobnych w Hohcnbach i Schónan-  
ger ( n a d  W i s ł o k a ) ,  w Wildenthal i Deutsch-Ranischau (  na północ 
od R z e s z o w a ) ,  w Mokratynie i Wiesenbergu (  na południe od Żół ­
k w i ) ,  w Zboiskaeh i Romanówce ( p o d  Stojanowcm )  , w Józefowie 
i Antoninie ( n a  południe od Stojanowa )  w Oberweinbergen i Unter-  
bergen ( W i n n i k i )  w Kallwasser  (Zimna woda)  i w Signiówce (  po­
de L w o w e m ) ,  w Rehfeld i Muhlbach ( n a  południc od B o b rk i ) ,  
w Lindcnfeld i Reichenbach ( n a  północ od Mikołajowa),  w Dorn- 
feld i Chrusno ( j eszcze  dalej na p ó ł n o c ) ,  w Falkenstein i Einsiedl 
( p o d  S z c z e re em ) ,  w Josephsberg i Kónigsaue (na  wschód od Dro­
hobyczy) wEbenau,  Virderberg i Braudorf  (pod Gródkiem),  w Weis-  
s e n b e r g , (Htcnhausen, Sehonlhal (na  północ od Gródka) ,  wSc hum -

lau , Berd ikau,  Kleindorf i Moosberg ( w północno - wschodniej stro­
nie ostatniej g r u p y ) ,  w Rosenberg,  Obe r -  i Unter - Engelsbrunn 
(pod Dobroinilem), w Makowię i Falkenbergu ^ w  północno-zachód,  
stronie Dobromila ),  w Seegenthal,  Obersdorf i Steinfels (na wschód 
od U st r zyk ) ,  w Annaberg i Felieienthal ( n a  połud. zaeli. od Sko- 
lego ).  Prócz tych niemieckich miejsc są jeszcze następujące poje- 
dyńcze czysto -  niemieckie miejsca:  Gablau i Boguschifz ( p o d B o e h -  
n i ą ) ,  Josephsdorf , Rcicltsheim i Deuts ch -Ost r ów ( pod  Mielcem),  
Steinau , Kónigsberg,  Gillersdorf,  Banarówka i Dornbaeh (pod  Le­
ża jsk ie m) ,  Grossrauehcrsdorf  (pod Ulanowem), Fclsendnrf i Burgau 
(  pod Lu ba czow em ), Fehlbacli i Lindeunu ( Wielkie Oczy ), Freyfeid 
Deutsehbach i Aisingen ( pod B łnż ow em ),  Josephinendorf  ( pod Uh- 
nowem)  Walddorf  ( p o d  Żó łk w ią ) ,  Bruckenlhal (pod Bcłzrm)  Hein- 
r ichsdorf,  Ilanunince i Micrówia ( p o d  Radziechowem ) ,  Kazia ( p o d  
Br od am i) ,  Uuterwaiden ( p o d  . l ez ien ia ) ,  Beckcrsdorf  (pod  Brze-  
żanami )  , Burglba l ,  (Inrtfcld, Rottenberg  i Neuhof (poił Gródkiem), 
Itełiberg ( p o d  Mośc iskami) ,  Rupnowi tz ,  Ra i se rsdo r f , Neudorf i 
Rranzberg  ( p o d  S am borem ) ,  Ugardsberg  i Brigidau (p o d  Romar- 
nciii ) Priegenthal ( pod  Dobroini lem) , Rar lsdor f (pod Turka) ,  Gas- 
sendorf (pod Stryjem),  Hoftńungsau (pod Doliną) ,  Rałusch;  Ugarts-  
thal i Landestreu ( p o d  Ratuszem).

Prócz tego żyją N i e m c y  miedzy P o l a k a m i  w większych okrę­
gach, jako to:  pod Nowym Sączem (mianowicie wHundsdorf ,  Rulin, 
Tannendorf,  żaundorf ,  Laufendorf ,  Naschowitzj, Mayersdortel ,  Gol- 
kowi tz ,  01 s e j f u , Ernsdor f .  nareszcie w Starym i Nowym Sączu ,  
około Bia ły , który to okręg  łączy się z niemiecko-polskim na Szla- 
sku,  około Bochni i Wieliczki i ł.d! Bardzo znaczna jest  także licz­
ba miejsc pojedyńczych,  gdzie Polacy lub Busini spoinie z Niemca­
mi mieszkają ; do tych należą mianowicie prawie wszystkie większe 
miasteczka i miasła.

Z powyższego zestawienia okazuje s i e , że rozdzieliwszy mie­
szane okręgi w równej liczbie między pojedyncze plemiona, przy­
padnie na ruskie terytoryum 8 6 3 ,  na polskie 4 4 0 ,  a na niemieckie 
22 ausfryaekich mii kwadratowych.

Księstwo B u k o w i ń s k i e  liczyło w roku 1846 między 371.131 
mieszkańcami :

180.417 Rusinów,
140.626 Mołdawian,

25.000 Niemców .
11.581 Żydów ,

5.446 M a g ja ró w ,
4.000 Polaków,
2.224 Ormian i
1.837 S łowaków,  

tak iż na każde 10.000 mieszkańców przypadało :
4.861 Rusinów,
3 .7-9  Mołdawian,

674 Niemców,
312 Żydów,
147 Magyarów,  .
108 Polaków,

60 Ormian i 
49 Słowaków.

Stawianie wynoszą prawie p o ło w ę , a Mołdawianie więcej niż 
trzecią cześć ludności tego kraju koronnego;  blisko l/s część zosta­
je  dla reszty plemion.

W  większych połączonych masach mieszkają tylko R u s i n  i i 
M o ł d a w i a n i e ;  mała liczba Magyarów zajmuję także osobną prze­
s trzeń;  inne plemiona rozprószone są po całym kra ju ,  żyją jednak 
po większej części na terytoryum mołdawskim.  W  ogóle zajmują

I R u s i n i  większą zachodnią połowę księstwa, a terytoryum ich gra­
niczy na wschód z ruskiem terytoryum monarchi i z mołdawskiem



na Bukowinie,  zaś na południe z 
kowinie , w Siedmiogrodzie i w Węgrzech .  S'a zachód i na północ 
łączy sie z spółplcniiennikaini w Galicyi. Miedzy Rusinami żyją tak­
że takzwani L i p o  w a n i-c, mieszkający w Klimoutz , w Fontinalba 
(czy l i  Bia łakrynica)  i Lipoweni.

Wschodnią część kraju koronnego zajmują M o ł  d a w i a n i e , tu­
dzież stykająca sie z Siedmiogrodem cześć nad Byslrycą. Te ry to ­
rium mołdawskie,  w którcm znajdują sie także pojedyncze okręgi 
ruskie ,  graniczy na północ i na zachód a po części  także na połu­
dnie z ruskiem na Bukowinie,  zamyka wschodnio-rumuńskie  te ry­
to r iu m  monarchy i ku zagranicy i tylko południowy okręg nad By­
strymi łączy si< z wołoskimi te ry tor ium w Siedmiogrodzie.

.Mały okręg  M a g y a r ó w  leży w te rytor ium tnołdawskiem czę­
ścią po obydwóch stronach , częścią także tylko po lewym brzegu 
Suczawy między Andrasfalvn ( n a  pó łnoc)  i Jakohestie czyli Fogo-  
disten (  na południc ). Pośród mołdawskiego terytoryum leży jednak 
znaczny okręg ruski ,  ciągnący się od prawego brzegu Prutu w kie­
runku południowym aż do Suczawy. W  nim mieszkają Itusini czę­
ścią nicpomieszani,  częścią między Mołdawianami i Niemcami. Okręg 
ten przezwany mołdawskiemi miejscami Kalafindestie i Granitsche-

st ie,  tudzież magyarskiemi Jstensegits i Fogodisten kończy się moł­
dawsko -  ruskiem Kalinestic ( Ku p a r e n k o )  nad granicą państwa, we­
wnątrz zaś na lewym brzegu Suczawy.

i\Ta wschód od mołdawskiego -  Kimpolungu jest  jeszcze większy 
rusko - mołdawski ok rę g ,  który zamykając granicę państwa nie do­
chodzi jednak na północ do Mcłdawy.

Niemcy mieszkają osobno w N e u - J l z k a n y ,  Carlsberg,  Fursten-  
t h a l , Luisen tha l , Eisenau , L ieh tenberg,  Alt-  i ne u- H i i t t e , Ptesch i 
Franz lha l :  między Rusinami w Maricnsee ( Kir libaba) ,  Jakobeny,  
Poscbsr it ta  , i w mołdawskim Kimpolungu; między Mołdawianami 
w St. Onuphry i Oraguscbanka ( n a d  S e r e t e m ) ,  w Fra dautz ,  l la - 
dautz ,  Jllitschestie, Gura l łumora ,  Solka,  Solonclz i Kaez ika ; mie­
dzy Ptusinami i Mołdawianami w Serecie,  Terobestie i Krasnaputny,  
do czego w Czerniowcach i Suczawie Ormian doliczyć należy, — 
S ł o w a c y  posiadają kolonię Cziidinl.  P o l a c y  i Ż y d z i  żyją roz­
prószeni  po całym kra ju,  mieszkają jednak szczególnie w większych 
miejscach.

Ze 181 auslr. mil kwadratowych Bukowiny przypada 97 na te­
rytoryum Rusinów,  73 na mołdawskie,  8 na niemieckie a 3 na ma- 
gyarskie.

tan..
mołdawskiem i wołoskiem na Bu-

W o sk  kopalny . Oasokieryt w  Samborskaeiiai.

Nadesłano temi czasy do c. k. akademii technicznej we Lwowie 
pod rozbiór pewny płód ziemny wydobyty w kopalniach w Bory­
sławiu,  miedzy Drohobycza a Trusk awceni , w Samborskim obwodzie, 
który po bliższem rozpoznaniu okazał się produktem ziemi niemniej 
rzadkim ile zyskownym,  znany pod nazwiskiem „ k o p a l n e g o  Wo -  
s k u “ a w świecie uczonym przezwany:  O z o k e r i t e m .

Płód ten znachodzono łożyskiem w żywicznym łupku glinkowym, 
ż którego się sączyła ziemna smoła,  sam zaś  egzemplarz nadesłany 
znaleziono według douicsienia p. Roberta Doms właściciela owych 
kopalni ,  w jamnicy nowo wydobytej w g ł ę b i  6 sążni i 46r  do 8 są­
żni. Leżał częścią w^rsiewkami między łupkową g l in ą , częścią 
gniazdami po kilka fun tów,  przyczem miejscami skrzepły się bryłki 
*ześćścictine skrystalizowanej soli bardzo jasnej.

ż  pozoru wygląda zupełnie jak żółty wosk.  układa się gdzie­
niegdzie w pł at ki ,  jest miązlci pod ręką i gibki, a wydaje żywiczny 
zapach bardzo przenikliwy. Otrzymuje się w znaczniejszej iiości, 
rozrabiając żywiczny łupek glinkowy w gorącej wodzie: po ochło- 
dnicniit wystaje na wierzch popielato - zicloukowata masa .  którą mo­
żna miąć i krajać , ma ten sam zapach żywiczny, a gatunkową wa­
gę 0/125 przy temperaturze 15° C. Sam zaś ten wosk kopalny to­
pniał przy temperaturze -+- 16°C. zaś w wodzie przy cieple 58°C. 
Bawełna w eń uiiwiczana paliła sic światłem bardzo jasnem. ale ko­
pciła mocno.

Chemiczną analizę przeprowadza  teraz w zupełności p. profe­
sor i dr. Med. W ol f ,  i zabawi jeszcze czas jakiś  ; uprzednio obwie­
szczam niektóre ■/. ciekawszych doświadczeń przygotowawczych.

D o ś w ia d c z e n ia  potąd czynione dowiodły, żc płód ten jest  szcze­
ry wosk ziemny, przesiąkniony olejem ska lnym,  a w składzie ży­
wiołów swniah zupełnie podobny do tną tery i zwanej Ozokiemem, jaką  
wydobywają masami po 80 — 100 funtów w Mołdawii koło Stanika,  
w żywicznym łupku glinkowym, a u Austryi w piaskowcu przy ko­
palniach węgla kamiennego. Oprócz oleju skalnego zawiera jeszcze 
w sobie żywidło tak zwanego parafinu. z którym po odłączeniu ole­
ju  skalnego osiada w płateczki b i a ł e , jaśniejące kolorem perłowej 
macicy. Zapa lony ,  gore płomieniem jasnym zupełnie stearynowym,  
dlatego służyć może doskonale do oświetlenia,  bo się w nim oka­
zały podobne jak w Stateehtyuie żywioły parafinowe, któro składem 
swoim równe są gazoni wodo -  węgli s fym, niecącym św iatło.

GiHcyjski Ozokierit  nie roz twarza się w wodzie bynajmniej,  
bardzo mało we wrzącym wyskoku winnym , nieco więcej W eterze, 
a najwięcej w. szczerym alkoholu; przeciwnie w olejach t ł u s ty ch , 
w terpentynie ,  w nafcie rozpływa się z łatwością,  a zupełnie to­
pnieje w odbiłem świetle zielonawem. Kwas siarkowy zimny nie 
wywiera uań wpływu, ogrzany zaś działa mocno i wydobywa z nie­
go kwas siarkowy i węgiel.

Ozokierit  destylowany z dymiącym kwasem siarkowym nie t r a ­
ci kopciu,  a wydaje produkt wnet tw a rd y ,  wnet  mniej więcej zgę­

stniały i lepki bardziej niż był pierwotnie:  zaś destylowany w po­
dwójnej ilości angielskiego kwasu siarkowego , wydaje niewiele ma- 
teryi białej;  w chlorkowej wodzie przybiera kolor żó ł ty ,—  W ys ta ­
wiony na suchą destylacye,  wydaje przy temperaturze 265"C.  płyn 
z olejem skalnym zmieszany,  bezbarwny,  za podniesieniem tempera­
tury barwi się żół tawo,  a po 300°C. staje się gęściejszym, nawet 
po chłodniawych miejscach z zewnąt rz naczynia stęża się w krzy-  
ształki.  W  tej chwili można inny zaprawić odbieralnik, i jeżeli 
destylacya spokojnie pot rwa do 450°C. ,  odbierze się skład parafino­
wy po większej części wcale wolny od skalnego oleju.

To co w odbieralnik weszło,  gdy ostygnie i stężeje,  przecedza 
się przez płachty r ęką ,  przy wielkich masach prasą hidrauliczną , i 
otrzymuje sie.llusz.cz parafinowa, bardzo mało barwna i prawic bez 
zapachu ,  który też zupełnie g in ie ,  gdy się t łuszcz jeszcze w wo­
dzie przegotuje.

Proces z destylacją  można powtarzać i olejny płyn z pierw- 
szej destylacj i po 300°C. wystawiony na nową des ty lacye , skrapla 
się już  po 180nC . , wydaje nowy produkt  bezbarwny,  a kolejnie pa­
rafinowe p ła tk i ,  które się prasuje przez płachty jak wprzódy,  i 
otrzymuje produkt jeszcze czyściejszy i bezwonniejszy. Można i 
trzeci raz użyć dcsfylacyi , ale sie ztąd nie odniosło korzyści.

Oczyszczona zgęstniała subs tanc ja  ma ga tunkową wagę 0.835 ; 
topnieje w temperaturze -4- 57°C. a w w rżącym alkoholu przedstawia 
ciało zupełnie białe.

Tym sposobem uzyskało się z surowego galicyjskiego Ozokie- 
rytu 33°j0 tłuszczu parafinowego czystego , a około 40°/o kopalnego 
wosku przesiąknionego olejem skalnym. St ra ta  wynosiła 22 — 23°/0, 
i składała się częścią z węgla , częścią z ulotnionej pary rodzaju 
akroleiny,  mocno aż do łez gryzącej  w oczy,  a zapobiedz nie dało 
sie raz  dla czeslej odmiany odbieralnika,  po wtóre dla płacht przy 
cedzidle,  bo próba odbywała się tylko na kilku uncyach.

Przedsiębiorąc czyszczenie na wielką skalę musiałby być apa­
ra t  albo żelazny albo z mocnej blachy miedzianej , któryby w sobie 
przynajmniej mieścił z cetr.ar materyi ,  czapka powfinna być szeroka 
a kr ót ka ,  odbieralnik podwójny,  a podpał tak urządzony,  ażeby 
temperaturę należycie miarkować i oznaczać można. Wtedy i s trata 
wcale byłaby nieznaczną.

Dodam, że i to co zostaje,  dałoby się w ten sam sposób spo­
ży tkować ,  jakto podałem, mówiąc o produkcyi czystej nafty z ole­
ju  skalnego ( Ob. N. 55 Dod. tyg. ) ,  a to jes t :  łącząc to co odeszło 
przy powtórnej deslylaeyi z świeżą materyą wziętą na aparat.

J  ę d r  z e j  G ę b a r  z e w s k i ,
Magister farmacyi i asystent p rzy kat. chemii 

w c, k. szkole technicznej we Lwowie.
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lau k a  ofcoiiomii politycznej I je j przeciwnicy.
P r z e z  T . . .  *  G i ' . ,  -

(D a lszy  ciąg. Obacz N. 50, 51, 54, 56, 57 i 58 Dodatku tygodniow ego.)

Nie można jednak powątpiewać,  że takie przetworzenie społe­
czeństwa nigdy do skal ku nie przyjdzie. Istnieje jakiś  zdrowy in­
stynkt,  który wszystkie jestestwa do celu prowadzi.  On także przy­
wiódł ludzi do społecznego ustroju,  jaki t rwa  już  lat kilka tysięcy, 
i który nie nieże być z bur zonym, jako opierający sie na ludzkiej 
naturze.  Zmieniają się ustawy towarzyskie,  zewnętrzne 1'ormy ży­
cia społecznego również ulegają zmianom, zbiegiem czasu i urzą­
dzenia krajowe nową przybierają postać. Jedna tylko rzecz zawsze 
pozost . je  n iezmienną— a tą jest  serce człowieka: pośród wszystkich 
przewrotów , ono tylko jedno wiecznie toż samo z jego potęgą i 
słabością , z jego męstwem i pokusą. W  niem też właśnie zawiera 
się najpewniejsze zabezpieczenie przeciwko tak upragnionym przez 
socy a listów przemianom.

Wspólne pożycie sprzeciwia się nieskończonej rozmaitości gu­
s tów ,  jak niemniej obraża wiele wzniosłych i szlachetnych uczuć. 
Któż zechce należeć do rzędu jawnie w małżeństwie żyjących i być 
członkiem towarzys twa ,  gdzie wedle wyrażenia Lnmnrtine’a , matka 
jest  —  rodz ic ie lką,  ojciec producentem,  a dziecię— płci obojga pro­
duktem ?

Daleko jednak ważniejszą jes t  ta okoliczność,  że w porządku 
społecznym socynlistów niknie indywidualna osobistość,  stanowiąca 
najistotniejszą własność natury ludzkiej i interes wyższy nad wszel­
kie interesu materyalno. Człowiek nie chce żeby jego j a  ginęło 
w towarzystwie , nie chce być atomem w bezbarwnej masie istot do 
niego podobnych,  proslem kołem w maszynie,  przeciwnie pragnie 
w mniej lub więcej obszernym zakresie rozwijać twórczą swoja 
s i łę,  rozszerzać swą osobistość. Zt ąd ,  j ako wyrażenie sie zewnę­
trzne tej osobistości wypływa koniecznie byt niezawisłej działalno­
śc i ,  familii i własności.  Swobody niezależnego rządzenia swojemi 
postępkami nie odda człowiek za żadne dobrodziejstwo. Każdy sam 
chce troszczyć sie o siebie, sam szukać i znajdować (o, co mu jest  
potrzebnem , sam wybierać cel dla swej działalności i środki dla 
dopięcia takowego. To dążenie do niezależności,  ma swe granice ,  
a mianowicie kiedy potrzebuje pomocy,  albo też gdy spotyka się 
z podobnem obcych dążeniem. W każdym jednak razie stanowi ono 
elementarną zasadę i istotną cechę natury ludzkiej.

Również i w familii przejawia się osobistość człowieka. Chcę 
on mieć pewność zupełną,  że jego towarzyszka życia do niego wy­
łącznie należy, że potomstwo jes t  własnem jego potomstwem, i j eże­
li ta pewność istnieje,  to familia staje się cząstką jeg-o jestestwa.  
Zlewa się on z niem,  kocha j e ,  Stara się o dobry byt jego i pomy­
ślność , zupełnie tak samo jak  gdyby toż cząstkę jego stanowiło. — 
Stwórca powiedział :  nie dobrze być człowiekowi samemu. Nie po­
prawiajcież przynajmniej lego, co On ustanowił;  czego dotknął się pa­
lec Jego ,  lam zaprawdę niema co przemieniać. Iłezwątpienia ród 
ludzki może się rozmnażać i bez małżeństwa,  przy tak zwanym 
przez socialistów wolnym związku miłości. Lecz czcmże wynagro­
dziłyby się wówczas owoce duchowe, pochodzące z połączenia osób 
w familii? Jakaż  sztuka pedagogiczna ws t a n i e  jest  zastąpić życio- 
dawezą siłę miłości rodzicielskiej? Ileż zarodów dobrego musiałoby 
zginąć w zimnej atmosferze wychowania publicznego, gdyby do niej 
wcale nie dochodziły ożywcze promienie tego skrycie działającego 
uczucia ? Wówczas byłoby straconem i wzajemne oddziaływanie 
dzieci na rodz iców,  w skutkach swych tak ważne ,  jakkolwiek ma­
ło oceniane; pojmując wysokie swoje i święte obowiązki względem 
dzieci ,  rodzice więcej starają się o własne ukształcenie moralne. _

Podobnie jak sojusz naturalny z pewnymi ludźmi istnieje, j a k ­
kolwiek w niższym daleko stopniu , węzeł  łączący człowieka z pe- 
wnemi rzeczami. Kiedy on wyrażając swoją działalność , zwraca ją 
na rzeczy —  to i te rzeczy nawzajem nań oddziaływają.  Z jednej 
strony swe myśli w nich on objawia; z drugiej znowu wrażenia od 
tychże odbiera ; tym sposobem zostaje z temi przedmiotami więcej 
j ak inni w pewnym szczególnym s tosunku,  s w o j e m i  je n a z y w a .— 
Widocznie że własność jest  rozszerzeniem osobistości — a zatem o 
ile naturalna i konieczną jest osobistość, o tyle naturalną i koniecz­
ną jes t  własność,  a mianowicie własność,  w pełnem tego wyrazu 
znaczeniu,  której ani n.sus fructus  Sain t -Simona ,  t j .  czasowe uży-  
wanie ogólnego majątku,  ani leż oderwane prawo do prow iz j i ;  ak-  
cyonarynszow F o u r i e r g o ,  które znosi bezpośredni związek z rze­
czami,  zastąpić nic może. W7 tej też właśnie przyrodzonej  po trze-  
bie zasady własności zawiera się przyczyna jej wszcchbytności.  —

Wszędzie i zawsze człowiek w rzeczy obrastał .  P ak i  ten zjawia 
się w większym lub mniejszym rozmiarze u wszystkich narodów,  
w pierwszym nawet ich rozwoju ok re s ie — i jeżeli  /. początku zasa­
da własności nie odnosi się jeszcze do ziemi,  to istnieje względem 
cha ty,  o r ę ż a ,  odzieży,  żywności i zwierzą t  domowych;  następnie 
coraz więcej rozszerza się i na pole , którę człowiek zasiał i wła­
snym potem uprawił .  Przytem jest  on panem owoców sw ej p r a c y , 
jeżeli nie zupełnie cj  do swych praw bezpiecznym fizycznie , to 
przynajmniej z pełnem przekonaniem moralnem, tak iż wszelkie usi­
łowanie innych zawładnąć n iemi , uzbrojon we wszystkie środki mo­
żliwe oddala , j ako wtargnięcie w sferę jego osobistości. Lecz czy ­
liż potrzeba dowodów w tym względzie co do człowieka,  kiedy i 
zwierz swe legowisko,  ptak swoje gniazdo,  a pszczoła swego ula 
broni?

Widząc tym sposobem te przyrodzoną konieczność własności,  
jako zjawiska,  którego fundament ;■» samej naturze człowieka za­
wiera s i ę ,  twierdzić można bez przesady,  że istniałaby ona nawet 
wówczas,  gdyby z ogólnym niezgadzała się dobrobytem. Ale na 
szczęście wszystko co jes t  prawdziwem, z ogólnym ustrojem w har ­
monii zostaje;  a ponieważ i pomyślność społeczna niejest fałszem , 
przeto pomiędzy nią a zasadą własności, przedwieczna zgoda istnie­
je ; przyznajemy własność nie dla dobra tych,  którzy ją  posiadają, 
ale dla ogólnej korzyści.

Pierwszym warunkiem pomyślności powszechnej j est  to,  żeby 
wszystko potrzebne wyrabiane było w dostatecznej i lości: kiedy 
masa produktów jest n ieznaczna,  to jakkolwiek j ą  rozdzielimy, za­
spokojenie polrzeb ogólnych jedynie bardzo niedokładnie nastąpić 
■noże. Ale produkcyn od pracy zależy. A cóż zachęca —• do g o r ­
liwej pracy? Oto pewność korzystania z owoców swej działalności ,  
przekonanie że płody mojej pracy do mnie należeć będą. Tę pe­
wność daje podział  wszystkiego,  co się wyrabia wedle zasad nie­
ograniczonej konkurencyi ; albowiem wiedy dola każdego ściśle za- 
stosowaną jes t  do udz ia ł u , j aki  w produkcyi przyjmował.  Ztad 
wniosek n a tu ra ln y ,  że dla dobrobj tu  ogólnego,  który od oblilości 
produktóiv zależy,  potrzebnem jes t  nietylko prawo własnośc i ,  ale i 
powyższy sposób podziału wyrobów, jako konieczny warunek dokła­
dnego zabezpieczenia tego prawa. Tymczasem socyaliści w nim mia­
nowicie widzą Źrodło z łego ,  główną przyczynę nieszczęsnego poło­
żenia,  w jakiem się dzisiaj większość znajduje. Według  ich mnie­
mania,  przy takim podziale,  wszystko ślepemu losowi jest  pozo­
s tawione ;  ztąd krzycząca niesprawiedliwość,  nierówność uderzają­
c a ;  niektórzy za nadto wiele ot rzymują,  większa zaś część bardzo 
mało dostaje. Ażeby znieść tę według nich zgubną anarchyę ,  to 
panowanie silnych nad słnbemi, chcą oni wznieść ginach przemysło­
wy , na nowej więcej rozumowej posadzie o p a r t y , a mianowicie

7 " ~dług zasad ścisłej sprawiedliwości ,  między wszystkich,  którzy bądź 
pracą bądź kapitałem do produkcyi się przyczynili.  Ale czyliż ta­
kie urządzenie jes t  możebnein —  i jaki okazałby sie tego rezul ta t?

W celu,  ażeby produkeya i podział według jednyehże praw się 
odbywały,  należałoby p ie rwszą ,  równie jak  i drugi poddać jednemu 
w całem państwie zarządowi i z całej ludności utworzyć jedną  ol­
brzymią współkę? Ale pytamy,  jaką  drogą ma przyjść do skutku ta 
ogólna a s oeya ey a?— Dobrowolnie? — Ale zgodząż się wszyscy na 
jedno?  —  .Siłą? Lecz gdzież znajdziemy siłę dla przymuszenia w s z y ­
s tk ich?  Przypuśćmy jednak na chwilę że to niemożliwe przedsię­
wzięcie przyjdzie do skutku.  Komuż powierzymy wówczas ogólny 
zarząd nad przemysłowemi interesami? Osobom wybranym, powia­
dają jedni ,  urzedoikom, przez władzę rządzącą naznaczanym, u t r zy ­
mują inni. W  pierwszym razie rezul tat  zależy od większośc i,  k tó­
rą zwykle nie najlepsi składają ; w drugim błędy nietylko są możli­
we ale nawet konieczne. Jakkolwiekbądź, i przy towarzyszeniu naj­
bardziej sprzyjających okoliczności,  osoby te nie będą aniołami, ale 
prostymi ludźmi, z ograniczonym rozumem i z grzeszną wolą. A j c -  
źli t ak j e s t ,  to czyliż można się spodziewać,  że rozporządzenia ich 
nie będą się mijać z zasadami prawdy , bądź z przyczyny niewiado- 
inośc i, bądź jako zostających pod wpływem namiętności,  ośw ia ty ,  
i nieuctwa? lMożnaż mieć nadzieję,  że wyznaczone przez nich wy­
nagrodzenie będzie sprawiedliwszem, aniżeli cena us ług,  p rzy wol-
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nem współzawodnictwie ustanowiona — na mocy zgody ogólnej. Ale 
niechaj wszyscy owi za rz ądcy ,  od pierwszego do ostatniego,  będą 
jak Salomon mądrzy jak Arysłydes cnotliwi . jest-l i  to jednak mo­
żliwe m ażeby oni, kiedy korzyści i straty dzielą się pomiędzy wszy­
stkich członków społeczeńs twa. działali z taką gorl iwością,  uwagą i 
wyrachowaniem podług prawideł najściślejszej oszczędności,  jak 
istotnie przemysłowcy,  których osobista korzyść bezustannie do te­
go nakłania? Jednocześnie i emulacya miedzy robotnikami przy ta­
kim rzecze  porządku koniecznie zmniejszyć się musi:  wszyscy do 
jednej zaliczeni kntegoryi . mogliby wówczas jednakową tylko po­
bierać zapłatę — nie mieliby zatem powodu pracować lepiej lub 
więcej od innych,  najgorszych z, pomiędzy siebie; w każdej kafego- 
ryi działalności robotników zniżałaby się dn stopnia najmniej uzdol­
nionych i najmniej pracowitych. Oznaczenie zapłaty według ilości 
p r acy ,  tatko bardzo słabo mogłoby przeciwko ternu oddziaływać^ 
częścią z powodu,  że nie zawsze ono jest możliwem, częścią zno­
wu z przyczyny iż z t rudnością uniknąćby się dało powiększenia się 
ilości z uszczerbkiem jakośc i ,  a wkońcu i dlatego,  że do rodza­

jów działalności,  do których toz nie może być zastosowanem, nale­
żą obowiązki dozorców, pełnomocników, zarządzających pojedydcze- 
ir.i operacjami t. j. w ogólności obowiązki , od k tórych powodzenie 
przedsięwzięcia szczególniej zależy. Tym sposobem przy nowe* or­
ganizacj i  p r acy ,  i massa produktów by hi by daleko mniej szy,  i po­
dział onych nie byłby tak sprawiedliwym , jak p r z T; ustroju natu­
r a lnym , który dziś istnieje i który gdyby sam ę/rzezsie niebvł wy­
ni knął ,  należałoby się postarać wynaleść takowy.

Lecz jeżeli taki okazałby się rezultat  sztucznej organizacyi , 
przy której podział produktów powinien być zastosowanym do pra­
cy i kapi tału:  to cóż powiedzieć o sjstemaeie. komunistów,  według 
których wszyscy otrzymywać winni d o wol ny— albo też jednakowy 
udział z ogólnej masy produktów? Ale będziem dowodzić niespra­
wiedliwości tego elementu zawiści:  zbyt on jest widoczny. Ale zo­
baczmy , czyli tej niesprawiedliwości nie mogłoby pokryć jakiekol-  
wiekbądź polepszenie losu klasy robotniczej , które główny cel jego 
stanowi.

(C iąg dalszy nastąpi.)

D o b c z y c e .  16. 1340. 1494. 1530 i 1 5 9 8 .
P o iw ic r d /r n ir  p o n o w io n y ch  pop rzednie*©  p r z y w ile jó w  na w o ln o ś ć  od  c e ł  1 inn e p r a w a .

( Dokończenie. Ohacz Nr. 57 i 53 Dodatku tygodniow ego.)

Nos itaij(ue) S i g i s s m i n d n t *  Re* suppliealioni nominc prae-  
fatorum Oppidauorn(in) l > o p s e l i i c c u ( s i u m )  ueluli justae benigue 
anueuenles,  iileros uf rnsq(ue)  praeinserłas saluas integras et omni 
p ror | su s  \ itio ae suspiciouc ca reu te s , iu omnibus earum pun c t i s , 
clausulis , ol articulis approbandas,  rali l ieau(das) et confirmandns 
censu iuius . approbamusq(ue) ,  ralificamuh et eonfirmamus. Decer-  
nentes eas ipsas l i teras,  ae otunia et singula iu illis eontenta, robur  
debilne ae perpetuae lirmitatis ubtijnćrc tenore p(raesc)ntiuin medi­
an te. (Juilnis iu lestimoniu(ni) sigilium ncs tru(m)  est appensum.—  
Dat (um)  C r a e o s f i f l e  die s (au)ct i  Gnili. Anno domini J M i l l e s i m o .  
q n i n g e n t c . s i n i o  , t r i e e s i m o .  Hegni nero nostri anno quarlo. 
P( raese)nt ibus Rcuereu(dis)  iu Christo Patribus dominis Petro de 
T h o m i c z e  €  r a  c o u ien(si) et Regni | nostri  vice Cnncellario. Jo­
annę (Janikowski P r  a e ini s len(s i )  Ep(iseop)is.  Necnon Mag(nifi)eis 
Venerabilil>us ot Geucrosis Nieolao de S c h i d l o w i e c z  S a n d o n i i r i -  
en(si)  et Regni nostri Tbesaurario.  Joannę Comile de T h a n c z i n  
L u b i  inon(si ) et curiae nostrae Mavsehalco. Petro Opaleniczki L a n -  
den(si)  ot Sei'(enissi)n>i lily nostri d(oiui)ui S i g  i s m u ( n j d  i | se- 
rundi Po!o(ni)e 11 eg i* Curiae M(a)g(i s l ) ro .  Nieolao Yołski S o c h a *  
c z o u i e n ( s i )  et Ser(eni6si)mac Coningis nostrae d(omi)nae Reginac 
Curiae Magistru Castellanis, Nieolao Zaniosezki Praep(os i) to T h a r -  
n o  u ie n(s i ) ,  Sfauisjao Tharlo Arehidiacono L u b l i n e n ( s i ) ,  Bernar - 
(lo Yapowskj Cantor r C r  a c o u ien(si)  Secretarys nostris Siluestro 
Ożarowski | Succamerario Curiae nostrae et Z a u i c h o sten(si )  Ca- 
pitaueo , Marti no Sborouskj  Pineerna . Joannę Tharlo Jncisorc n(o-  
s t ) r i s  et alys •juamplurimis Oignitarys Officialibus et alys Aulieis 
u(ost)r is łestibus circa praemissa. Dat(uiu) per niauus praefati Re- 
uercn(di)  in Chr( is t )o  patrłs d(omi)ni '  Petri Episcopi C r a c o u i e n -  
( sis j  et Regni u(ost)r i  Viee Cartcellary synccrc nobis dilecti. I * e »  
t r u s  f f l p ( i s e o p  «is et V i r r « ; a n c e l l ( n r i u « t )  f(ub)f(cripft)t. 
R(e)l(ati .)o eiusdeni Reueien(d i j  iu Chr( is t )o p ( a t ) n s  d(omi)ni Pe­
tri Episcopi C r a c o  uien(sis) et" Regni Poloniac Yiee Cancell(arii).

Nos i taq(ue) S l e p l ł a n s s  Rc.\ supranominatus snpplicationi 
dictorum, Coiisitiarioru(m) nos troru(m)  ii li iustae et honestae | beni- 
g-ue anuueutes literas praeinsertas iu omnibus. earum punctis clausu­
lis conditionibus et articulis approbandas cnnlirman(das') et ratifican- 
das esse dusi tnus , uti quidem approbamus eonfirmamus et ratifica- 
mus per praesentes literas nostras. Decernfcutcs easdem cum omni­
bus content is , quautum de iure et usu | ttnlidas, uint et robur dehi- 
tae pcrfcc-tac et inuioiabilis lirmitatis semper obtinerc bebere. In cu- 
ius rei tidem et testimonium praeseutes literas mann uostra subscrip- 
las sigilło Regni nostri eom(m)uniri  iussimus. Dat (um)  C r a r o u *  
iae die quintadccima niensis Decembris. Anno domini, t l i l k s i m o  
Q i n | g c n t e s i n i o  M e p t u u g e s i m w  o r l a u o .  Regni vero no­
stri Anno Tertio.  |

Po lewej stronie podpis: 
f ł t u p h a n u s  K e x  s(ubseri 

a po prawej :
Jo< . . Sylkowski  |

Seef re j f f a r i us )  S(aerae)  R(egiac) M(ajestatis) ui. p. 
a między feini podpisami dziurki i odtłoczenia od zaginionego z pie­
częcią sznurka.  Z napisów , z których jeden na zagiętce a reszta 
na odwrotnej  Uronię pergaminu się znajduje , żadnego tu nie przyta - 

ł. Contirmatio priui legiortutn) eivium O o p c z  i oe ns i u ( m)  et 
l ibertafionfis) Kazimiri a theloneis Regalib(us)

II. Ad intercessioue(mJ D(omi)pi Thesaurary Regni.
Napisy na odwrotnej stronię pergaminu: 

ł. Liferae 0 .  (  n ie c z y te ln e ) . . -  in Regestru scriptac
II. ( 'ontiriuatio Legu( ni ) Antei inr^niii) per S ( e p li« n u(ąn) Rcgcill.

M y przeto Z y g m u n t  K ró l  przychylając me do zaniesionej 
imieniem przcrzcczonych M ieszczan d o h e z y c k i t  h prośby ja ko  
s ł u s z n e j , obydwa w yże j przytoczone , dobrze przechow ane , cał­
kowite, nieskazitelne i  niepodejźrzane listy, we w szystkich  szcze-  
f fó łach , orzeczeniach i rozdziałach u zn a ć ,  potwierdzić i umo­
cnić u m y ś l i l iśm y ,  w ięc u zn a jem y , potwierdzamy i um acniam y  
postanaw ia jąc . aby tak same j a k  w szystko  w  nich zawarte u; zu ­
p e łnośc i  przynależnej wagi i  statecznej trw ałośc i dostąpiły w  moc 
n in ie jszeg o . u którego na świadectwo pieczęć A 'uszu zawieszo­
na. Dano w  K r a k o w i e  na dniu świętego Gawła, Uda P a ń ­
skiego T y s i ą c  S P i c c s c t  T r z y d z i e s t e g o , królestwa zaś  
Naszego w  lecie czwartem, W przy tom n  oś ci Wielebnych w  Chry­
stusie Ojców K siędza  P iotra  z T o m i c  k r a k o w s k i e g o  a  P o d ­
kanclerzego ko ro n n eg o , Jana. K arnkowskiego p r z e m y s k i e g o  
I i iskupóic , tudzież W ielm ożnych , Szanow nych  i  Rodowitych M i­
ko ła ja  z S z y d ł o w c a  s ą d  o m i r  skiego a S karbn ika  koronnego, 
J a n a  Hrabi nu T ę  c z y n i e  lu b  c I skiego a M a rsza łka  nadw or­
neg o ,  P iotra  Opalenice k i  cg o lu d z k ie g o  a Przełożonego nade  
dworem Najjaśn ie jszego  S yn a  Naszego P a n a  Z y g m u n t a  W t ó ­
r e  g o  K ró la  'polskiego , M ikoła ja  Wolskiego s o c  h a c z o i r s k ie g o  
a PrZ' łożonego dworu N ajja śn ie jsze j  M a łżo n k i  N a sze j  J e j  M o­
śc i  Królowi/. K a sz te la n ó w , M ikoła ja  Zam ojskiego Proboszcza  
t a r n o w s k i e g o ,  S ta n is ła w a  T a r ła  Archidżiukona l u b e  /skiego , 
B ernarda  Wapowskiego K antora  k r a k o w s k i e g o , Sckreturzów  
N aszych , Sylw estra  Ożarowskiego Podkomorzego nadwornego a 
z a w  i c h o jakiego S ta r o s ty , M arcina Zborowskiego C z e ś n ik a , 
.Tana T a r ła  Krojczego, także bardzo wie/u innych Dostojników, 
Urzędników i D worzan  N aszych  ja k o  św iadków  przy tern obe­
cnych. Dano przez ręce wspomnionego Wielebnego w  Chrystu­
sie Ojca K s iędza  P iotra  B isku p a  k r  a k  o w sk iego  a Podkancle­
rzego koronnego, szczerze N a m  miłego. JP io 1 v  B i s k u p  i P od­
kanclerzy podpisał. Heferat tego Wielebnego w  Chrystusie Ojca 
K siędza  Piotra B iskupa  k r a k o w s k i e g o  i Podkanclerzego ko- 
ronnego.u

M y przeto Stefan  K ról w yżej w yrażony  , przychylając sic 
ła skaw ie  do rzeczonych B a d  N aszych  prośby ja k o  s łu szn e j  i 
za cn e j ,  wyżprzytoczony list we wszystkich ich szczegółach,  
orzeczeniach , zastrogach i  rozdziałach uznać, umocnić i potwier­
dzić pos ta n o w il iśm y , ja k o ż  niniejszem uzna jem y , umacniamy i 
po tw ierdzam y, rozporządzujc , iż o ile na prawie i używ aniu  się 
z a s a d z a ,  przynależną i  zupełną m o c , niezłomna i niewzruszona  
wagr w całej tresei sw ej zaicsze mieć winne. D/a w iarygodno­
śc i  i  .świadectwa, czego nin ie jszy  lis( ręka swa. p o d p isa w szy , 
pieczęcią koronną stwierdzić rozkazaliśm y. Dano w  f i r n >  
1iOWie dnia piętnastego miesiąca grudn ia , lata Bożego T y ­
s i ą c  M H e ć s e t  Ś i e d m t l z i e s i ą t c g o  f P s m c g o , królestwa zaś  
Naszego lata trzeciego.

Stefan  K r ó lr . s .
J ..  . S u łko w sk i  

Sekretarz Uświęconej K rólewskiej M ośc i,  to. r. . 
czarny, albowiem nie nie zawierają, coby sam dokument w czemko!- 
wiek pojaśnić mogło.

Napisy na zagiętce nad dziurkami:
Potwierdzenie przywilejów M ieszczan do b e z y  chich i  uwol­

nienia kazirzowskiego od ceł królewskich.

Potwierdzenie poprzedniczych praw  przez S te fana  Króla. 
W e Lwowie 3go listopada 1853. Wolnuski.

Główny Redaktor Jł. Srzf«»UW« §»rtynl> Z c. U. galic. Drukarni rządowej.


